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Cena prenumeraty:
W  KRAJU: 

rocznie . . .  4 Kor.
półrocznie 2 „

ZA GRANICĄ: 
rocznie . . .  5 Kor.

Pojedynczy numer 20 hel.

W ychodzi: 1. 11. i 21. każdego miesiąca.

W ydawca: Stanisław Potoczek.

Ogłoszenia przyjmuje drukarnia J.  K. 
Jakubowskiego Wwy w N. Sączu po 
12 hal. Od wiersza drobnym drukiem. 
Listy nieopłacane nie będą przyjmo­
wane. — Rękopisów nie zwraca się. 

Adres :
Wydaw nictw o  „Z w iąz k i !  ch łop s k ie o o "

w  R d z i o s to w is  poczta Nowy S ą c z .

ODEZWA
do w szystkich  poetów chłopskich  

naszego kraju!

Każdy naród stojący na wyższym stopniu 
oświaty ma prócz nie pisanych pieśni, podań, ga­
dek, historyjek, baśni, przygadek, zagadek i t. p. 
także pisane dzieła, które układają ozmaici lu­
dzie: prostaczkowie i uczeni, chłopi i panów ie, 
wieśniacy i mieszczanie, chałupnicy i dworacy.

Dzieła niepisane nazywają się ustną trady- 
eya, dzieła pisane powszechnie zowiemy książka­
mi albo gazetami.

Książki albo gazety pisane są prozą albo 
wierszami. Książki albo gazety pisane wierszem 
nazywamy poematami lub krótko poezyą, a tyci), 
co je układają, nazywamy poetami.

Poeci dzielą się między sobą rozmaicie, od­
powiednio do tego, co piszą, jak piszą i komu 
■piszą. Ci, co piszą dla tak zwanej „inteiigencyi" 
czyli „panów“, nazywają się poetami ,,narodowy­
mi", ci zaś, co piszą nie dla „panów”, nie dla 
„inteiigencyi" ale dla prostego ludu tak w mie­
ście jako i na wsi zowią się „ludowymi". Poeci 
„ludowi" dzielą się na „chłopskich" i „niechłop- 
skich". „Chłopskimi" poetami są wszyscy ci, co 
piszą o chłopskich rzeczach, dla chłopów, po 
chłopsku, a co najważniejsza, sami pozostają chło­
pami.

Otóż nasza, „Odezwa" właśnie do tych osta­
tnich do poetów „chłopskich" się odnosi.

Cóż ta „Odezwa" zawiera?
Dotychczas nasi uczeni polscy pisząc o poe­

tach polskich, nigdzie nie wspominają o poetach 
chłopskich, jakby ich zupełnie lekceważyli. Wsku­
tek tego dzieje piśmiennictwa polskiego czyli tak

zwana „literatura" jest nie zupełna i niedokładna, 
bo brak w niej dzieł naszych poetów chłopskich. 
Jest tam kontusz dworski, jest tam cza mara miesz­
czańska, brak tam jeszcze dotąd chłopskiej gur- 
m any!!!

Bracia poeci Chłopi! Pozwólcie, niech my 
będziemy w naszej literaturze polskiej Waszymi 
rzecznikami, t ik  jak jesteśmy rzecznikami wszyst­
kiego, co chłopskie, w sprawach polityczno-eko­
nomicznych !

Pragniemy napisaó książkę wyłącznie o poe­
zyi chłopskiej w naszym kraju, z którejby mo­
gli następnie korzystać nasi uczeni polscy w swo­
ich badaniach nad piśmiennictwem polskiem i w ten 
sposób dzieje piśmiennictwa polskiego całkowicie 
uzupełnić, tak aby obok poetów „panów" znale­
źli się razem i poeci „chłopi".

Zwracamy się tedy do Was samych Bracia 
Chłopi poeci, abyście nas w szlachetnych zamia­
rach solidarnie poparli i co który z Was wier­
szem kiedykolwiek napisał lub wydrukował w krót­
kim czasie nam wprost do Redakcyi posłali. Do 
poematów swoich niech każdy z Was dołączy do­
kładny opis swojego życia, kiedy się rodził, jak 
się wychował, odkąd zaczął wiersze pisać i gdzie 
je drukował! Słowem wszystko, co wie ciekawe­
go o sobie, a pragnie, aby to było w naszej 
książce o poetach'chłopskich wydrukowane! Je- 
źli który ma swoją fotografię , niech nam ją ta­
kże przyszłe, bo pragniemy, aby obok życiorysu 
i dzieł poetów chłopskich były także ich wize­
runki !

Dotychczas nadesłali nam swoje poezye wraz 
z życiorysem i fotografiami: poeta Jan  M yjak  
z Zagórzyna i Wawrzyniec Wąsik z Podzameczka. 
Poetów: Franciszka Magrysia, Jana Kolkę, For- 
nagla z Zeleźnikowy, Szarka z Brzegów i innych 
znamy tylko z ich pism drukowanych po rozmai­



tych gazetkach ludowych. Byłoby więc rzeczą 
wielce porządaną, by się i oni ze swoimi utwo­
rami do nas zgłosili, a zarazem swoje życiorysy 
i fotografie nam przysłali.

Oczekując od Braci poeto v chłopskich jak  
najrychlejszej odpowiedzi przychylnej

zostajemy leli zawsze życzliwi

Redakcya „Związku chłopskiego4*.

  Cr—0 —3--*

O konieczności stanów.

Ile razy „Związek chłopski" głośno odezwie się 
w obronie swojego stanu chłopskiego i nawołuje chło­
pów, by się około jego sztandaru wszyscy chłopi sku­
piali —  aliści zaraz odzywają się wszyscy inteligenci 
bez różnicy z wymówkami, że Związek szerzy „kasto- 
wość“, gdy tymczasem „w kraju powinna być równość, 
jedność, nie powinno być ani chłopów, ani panów —  
ale sami Polacy".

Poczciwy „Związek chłopski" pragnący zawsze 
i wszędzie tej równości i jedności w kraju przycicha 
w nadziei, że i inne gazety stanowe będą wierne swo­
jemu hasłu „równości i wierności", że uszanują chło­
pa i wszystko, co chłopskie, że przestaną same bro­
nić „ kasto wości*.

Tymczasem jakże grubo się na tem zawodzi! 
Wszystkie gazety robotnicze, nie pomnąc, czy to 
przynosi ujmę innym stanom, czy nie, ze zwykłem so­
bie samolubstwem napadają na inne stany i przy każ-

WIARA W ODRODZENIE POLSKI.

Wiara w odrodzenie Polski i przyszłe jej zmar­
twychwstanie jest głęboko w sercu naszego ludu w y­
ryta i utwierdzona. Dowodem tego opiócz innych obja­
wów, są legendy czyli opowiadania o polskiej koronie 
ukrytej do pewnego czasu, o Bolesławie Chrobrym i je­
go rycerzach, o wojsku polskiem uśpionem to w tej 
to w innej górze i t. p. Każda prawie okolica ma pe­
wną, do miejsca przywiązaną legendę która mniej lub 
więcej wyraźnie stwierdza, źe lud wierzy w jakąś po­
tęgę drzemiącą, do czasu uśpioną, mającą w oznaczo­
nym czasie zbudzić się i zbawienie Ojczyzny przynieść.

W  tych legendach tkwi coś więcej niż zwykła 
ludzka wyobraźnia i fantazya, jest w nich głęboka w ia­
ra, a więc i wielka moc, zdolna zbudzić lud do w iel­
kich czynów. Bo skoro lud wierzy głęboko i silnie 
w swe odrodzenie i zwycięstwo, to miejmy nadzieję, 
że odrodzi się i zwycięży z pewnością.

Piękniejsze i dokładniejsze niż gdzieindziej legen­
dy o wojsku polskiem i rycerzach zaśniętych krążą 
wśród górali w Tatrach.

d j okazyi grożą im strejkami, bojkotem i czem tylko 
mogą.

Gazety mieszczańskie nie lepiej postępują od 
gazet robotniczych. Zdaje im się, że ich stan miesz­
czański, który reprezentują, jest stanem wybranym w na­
rodzie, że one jedynie powołane są do wypowiadania 
ostatecznego zdania w sprawach oświaty, przemysłu, 
handlu, rolnictwa no i polityki całego kraju. Patryo- 
tyzm jest wyłącznie ieh monopolem, a wyrazem jego 
demonstracya uliczna. Kto nie przyłączy się do „po­
chodu" urządzonego przez „p. Mecenasa", a potem 
nie kupi sobie „pocztówki" z jego „widokiem": „Ko­
mitet uroczystości Grunwaldzkiej w W... (lub gziein- 
dziej)", ten nie jest Polakiem..., ten jest zdrajcą na­
rodowym. Kupić sobie obrazek któregok dwiek z patryo- 
tów mieszczańskich „znaczy więcej jak obejść pomnik 
Mickiewicza dziesięć razy na klęczkach, albo odbyć 
podróż pieszo na Wawel". Biedni socyaliści, nie chcąc 
być przez „burżoazyę" z patryotyzmu wyklęci, z wiel­
ką niechęcią idą pod ich rozkazy. Nawet ludzie za­
sad czysto klerykalnych i konserwatywnych z natury 
nie lubiący demonstracji ulicznych, bojąc się podobne­
go wyklęcia przez demonstratów mieszczańskich, po­
szli pod ich komendę. Słowem i stan mieszczański na 
każdym kroku manifestuje swoją mieszczańską kastowość.

A  duchowieństwo, a szlachta, wszystko to bro­
ni swoich praw i przywilejów. Biada temu, kto ich za­
czepi w otwartej walce!

Każdy więc czy to robotnik czy mieszczanin, 
czy szlachcic, czy ksiądz, każdy z nich broni praw  
swojego stanu, każdy stara się te prawa jak naj­
dalej rozszerzyć, choćby nawet i z ujmą dla in­
nych stanów. Każdy z nich stara się wybić ponad 
innych i choć każdy z nich wygaduje na „kasto-

Wspomnienie o odrodzeniu Polski na podstawie 
różnych proroctw i obecnych stosunków politycznych 
zebrał Kramarczyk poseł Sejm. w chwili, kiedy nasz 
biedny naród polski rozszarpany na kilka działów cierpi 
i znosi nadzwyczajne prześladowania od swoich wro­
gów na każdym prawie kroku i w każdym zakątku 
polskiego kraju tak pod względem prześladowania ję­
zyka polskiego, jakoteż i wiary św. katolickiej, gdzie 
mu jeden i drugi skarb nieprzyjaciele gwałtem chcą w y­
drzeć, a na ro miejsce uczynić z mego szwaba, m o­
skala, lutra, cheretyka, a wreszcie bezwyznaniowca. 
Nie dziw więc, że w takiej chwili tenże gnębiony i sro­
dze ściskany naród, zaczyna coraz więcej myśleć nie- 
tylko o swojej przeszłości, ale nawet i o przyszłości 
i pyta wówczas mimowoli jeden drugiego „O jak też 
to długo jeszcze znosić nam wypad iie tej strasznej 
niewoli, kajdany i upokorzenia?" odpowiedzią więc na 
to pytanie niech wam Szanowni Bracia W łościanie 
i w-ogólności wszyscy Szanowni PP. Czytelnicy „Zwiąż 
ku chłopskiego" będzie te parę słów. Proroctwo sta­
rego pustelnika z gór Karpackich. Proroctwo św. Jana 
Kapistrana o zmarwychwstaniu Polski, wreszcie zda­
nie zgasłego Ojca św. Piusa IX. wypowiedzianego do 
Polaków w r. 1848, drugi raz w r. 1862, a trzeci raz



wość“, każdy tę kastowość w swoim stanie uprawia.
K a ż d y  s ta n  w o la :  „ ró w n o ść  i je d n o ś ć  s ta n ó w !"  

a  k a ż d y  s ta n  tę  „ je d n o ść  i  rów no ść  s ta n ó w "  n a  sw oją  
k o rz y ść  n iszczy , n ie  lic z ąc  s ię  w ca le  z in n y m i s ta n a m i.

Gdyby który stan chciał być wiernym hasłu 
„równości i jedności stanów", toby musiał prze­
stać istnieć, a to byłoby ze szkodą dla niego i dla 
innych stanów.

D la te g o  ró ż n ic a  i  p o trz e b a  s tan ó w  j e s t  k o n ie c z n ą . 
Potrzebny jest robotnik, potrzebny mieszczanin, 
majster, kupiec, nauczyciel, urzędnik, sędzia, adwo­
kat itd., potrzebny ksiądz i potrzebny rolnik czy 
pan  czy chłop.

W o b e c  te g o  „ Z w iąze k  c h ło p sk i"  nie powinien 
wcale ucichać z obawy przed zarzutem „kastowo- 
ściu, ale głośno i dobitnie manifestować swoją. 
chłopskość, ta k  ja k  ro b o tn ik  m a n ife s tu je  sw ój s ta n  ro ­
b o tn icz y , a  m ie szc z a n in  sw oje m ieszczań stw o , ja k  k s ią d z  
sw o je  k a p ła ń s tw o , a  sz la c h c ic  sw oje sz lach ec tw o .

N ie  „ ró w no ść , je d n o ś ć  s ta n o w ą " , bo tej nigdy 
nie było, nie ma i nie będzie, m a  n a s  ch łop ów  ł ą ­
czyć z in n y m i s ta n a m i, ale jedność wiary, miłości 
bliźniego i Ojczyzny.

W sz y sc y  m ie jm y  w ia rę  w B o ga , k o ch a jm y  się  
w za je m n ie  i n a s z ą  O jczy zn ę , a  ro z m a ito ś ć  n a sz a  s t a ­
n o w a  ch oćb y  i p o s u n ię ta  do „ k a s to w o śc i"  n ig d y  n a m  
n ie  zaszk o d z i, ow szem  d o d a  n am  siły  ż y w o tn e j! G d z ie  
w a lk a , ta m  życie . R e  w a l i  z a c y a - s t a n ó w  j e s t  k o ­
n i e c z n a ! ! !

Jaśkowi Kolce.

Wieliczka, 1. lutego 1903. Adam  Jastrząb.

przed samą śmiercią swoją 1877. Dalej cudowne w i­
dzenie dwóch zakonników jeszcze w roku 1692, któ­
rzy już wówczas widzieli upadek i odrodzenie Polski, 
wreszcie przepowiednie wieszcza ukraińskiego Ruszczą 
Wernychory, księdza Karmelity O. Marka, przepowied­
nie Jana Sobieskiego króla polskiego, dalej przepowied­
nie polskich poetów Mickiewicza, Słowackiego, Kra­
szewskiego, a w końcu, co najważniejsze, naszego naj­
większego gnębiciela samego cara rosyjskiego Aleksan­
dra 11-go, który został zamordowany w Petersburgu 
13 marca 1881.

Nim jednak przystąpię do tego zajmującego opo­
wiadania, nie od rzeczy będzie na wstępie przytoczyć 
słow a ks. O. Marka, które na jednem ze swych kazań 
w ygłosił na podstawie naocznego widzenia Anielskiego 
i rozmowy z temże o chylącej się Ojczyźnie naszej do 
upadku.

Polska upadła z braku zdrowego rozsądku ludzi, 
którzy jej pizewodniczyli, mimo ciągłego nawoływa­
nia wielkich kaznodziejów i pisarzy narodowych od 
200 lat przed upadkiem nic prawie nie przedsiębrano, 
aby Polskę ratować; próbkę tej niezdarności um ysło­
wej naczelników narodu podaje sławny ksiądz O. Marek 
Karmelita w jednem ze swych kazań, którą przywodzę:

Ekscellencyi Panu Namiestnikowi!

W numerze 34 z dnia 21 grudnia 1902 „Związku 
chłopskiego" był artykuł wstępny podtytułem „Wojna le­
karzy z gorzałą!" napisany przez Wojtka z Grodziska, co 
tak mnie jak i innym bardzo w sercu utkwił, za co ci 
Wojtku z Grodziska Bóg zapłać i pisz dalej o tych pro­
tektorach żydowskich, a może kamienne sarca zwierzchni­
ków zmiękną i zamiast szerzyć opilstwo i demoralizacyę 
na korzyść jednej kasty żydowskiej, wezmą i nas katolików 
w opiekę. Pomimo, że mamy równe uprawnienie to ta ka­
sta żydowska górą, przy pomocy i protekcyi rządu stoi
0 wiele wyżej od nas katolików, co Wam Szanowni Bra­
cia Czytelnicy i ck. rządowi wykażę na faktycznych przy­
kładach, że tak jest, jak Wojtek z Grodziska napisał.

W powiecie Grybowskim w Wojnarowej przed trze­
ma laty kupił katolik stare karczmisko, gdzie 18 lat żyd 
mieszkał i sprzedawał tę przeklętą śmierdziuchę (gorzałę) 
przez co nie jednego z ojczyzny wyżuł i wygnał za morza 
lub do nędzy przyprowadził.

W tym karczmisku odbywały się szkaradne pijatyki, 
bitki i rozpusty w najniemoralniejszy sposób tak, że żan­
darm był zmuszony zabić chłopa w tym karczmisku.

Katolik kupił to karczmisko, odrestaurował i aby 
przyprowadzić lud okoliczny do wstrzemięźliwości i wiedzy 
swej „odności człowieka, zniósł wyszynk gorzały, a zało­
żył gospodę katolicką z wyszynkiem wina i założył sklep 
towarów mieszanych. Teraz jest miłem, jadąc tamtendy, 
wstąpić do schludnej, czystej i ciepłej gospody katolickiej, 
można się w niej posilić, zagrzać i gazetkę przeczytać i po­
rozmawiać ze sąsiadami o różnych sprawach gospodarczych
1 politycznych.

„Bóg czasami dla dobra dziatek odsłania wielkie 
rzeczy swym sługom nawet najniegodniejszym i mnie 
także raczył udzielić niektórych ze swych łask drogich 
i nie zasłużyłbym wcale na te łaski, gdybym ich miał 
zapomnieć.

Będzie temu lat siedm (mówił O. Marek), gdym 
jednego dnia modląc się i płacząc w mej celi klasztor­
nej nad Ojczyzną, ujrzałem przed sobą Anioła Polski, 
takem go widział, jak was teraz widzę w tym kościele 
wszystkich przed sobą. Bóg raczył mi dodać tyle siły, 
iźem mógł znieść tego, księcia Niebios; powiedział mi 
wiele rzeczy, których rfil.nie wolno wyjawić, za to wam 
powiem wszystko bez ogródki, co może bym powie­
dziane dla dobra dusz waszych, albowiem rozmowy 
Anioła nie mogą obrazić ni szlachcica, ni magnata, ni 
samego króla, wszyscy wobec niego są tylko sługami 
znikomemi. — „Marku!!! ozwał się do mnie, twoja Oj­
czyzna jest w niebezpieczeństwie, nierząd ją gubi, w szy­
scy chcą rządzić prócz tych, co są godnymi tego. Bied­
ny król saski, którego każdy kocha, a nikt nie wspiera, 
zamieni w tych dniach koronę ziemską na niebieską 
wieczną, a nierząd trwać będzie dalej i wzmocni się 
jeszcze. Berło polskie zdeptane będzie na ziemi, a nikt 
nie będzie chciał po nie się schylić i dzierżyć je.



W dawnem karczmisku śmierdzącem i niechlujnem 
mógł się tylko napić gorzały, którą pejsaei zaprawiali ró- 
żnemi świństwami i nasłuchać się można było przekleń­
stwa, złorzeczenia, bluźnierstwa i różnych widoków niemo­
ralnych, a żyd tylko brodę głaskał i szydził z ludzkiej 
głupoty gojów, którzy pejsaka bogacili, a sami żyli w nę­
dzy nie przymierzając jak bezrogi, bo u pijaka nikt nie 
ujrzy innej strawy tjlko jałowe ziemniaki, kapustę, kar­
piele jeszcze i to zmieszane z popiołem, muchami i. t d. 
bo u pijaka porządku żadnego nigdzie nie ma. Pijacy są 
tylko rozsirwaczami próżniactwa, zbrodni, demoralizacji, 
karłactwa (mołotków), buntu i przewrotu.

Żydzi widząc, że w powyż wymienionej gospodzie 
katolickiej dobrze dosyć się powodzi, a lud okoliczny za­
przestaje pijaństwa i niemoraluości, poczęli przemyśliwać, 
jakby się mogli zemścić na goju, który im wydarł z rąk 
stare karczmisko, postanowili postawić dom i postawili 
naprzeciw okien gospody katolickiej i wnieśli podanie do 
Starostwa w Grybowie o wys/.yuk gorzały na kieliszki i po­
mimo protestu wniesionego do Starostwa w Grybowie z pię­
ciu Rad gminnych i ks. proboszcza o uiepozwolenie na 
wyszynk w tem miejscu z powodu niemożliwego dozoru 
policyi gminnej, gdyż karczma ta jest o 2 kim. oddalona 
od wsi, i z powodu że wyszynk ten jest między szkołą 
a kościołem; dzieci idące ze szkoły będą się gorszyły, wi­
dząc pijanych leżących w rowach i kałuży, będą patrzały 
na bitników i słuchały przekleństw i różnych bluźnierstw 
i z powodu, że w gminie są już dwa szynki winne i jeden 
z gorzałą na kieliszki. C. k. Starostwo w Grybowie nie 
zważając na przedstawienia gmin i ks. proboszcza, pozwo­
liło żydowi na wyszynk gorzały, a na żądanie setki rodzin 
ck. Starostwo w Grybowie ani nawet nie było łaskawe od­
powiedzieć na wniesione prośby.

Teraz w tem karczmisku odbywają się burdy i bitki,
— —^ — mmmmm*a—a ■■

W  ro z m a i ty  sp o s ó b  p o d n o s i łe m  g ło s  mój do  w s z y s t ­
kich  w a s z y c h  w ielk ich  p a n ó w ,  a od  w szy s tk ich  jednę  
i tę s a m ą  s m u tn ą  o d b ie ra łe m  o d p o w ie d ź ,  w szę d z ie  
g r z e s z n a  obo ję tn o ść ,  w szę d z ie  z a p o m n ie n ie  o b o w ią z ­
k ó w  i p ra w  B ożych ,  b y łem  n a jp ie rw  u P. R a d z iw i ł ła ,  
w o j e w o d y  w ile ń sk ie g o  ( ro z u m ie  się z n a tch n ie n ie m  d u ­
szy) p rz e d k ła d a łe m ,  b ła g a łe m  je d ź  do  W a r s z a w y  po 
dejmij się r z ą d ó w  ca ła  L itw a za  tobą ,  z b a w  O jcz y zn ę ?  
z ra z u  rozczu l i ł  się i p ła k a ł  „ J a b y m  chę tn ie  p o sz e d ł  ż e ­
brać , by leby  ty lko  O jc z y z n a  m o ja  b y ła  z b a w io n ą "  —  
Ale od ciebie n ikt nie ż ą d a  tw oje j to r tuny ,  an i tw ego  
życ ia ,  ty lko  o s iądź  w  W a r s z a w ie  i od d a j  się p raco m  
z a r z ą d u  n a  d o b ro  tw y c h  braci. —  W ie - z  co nu na  to  
w  k o ń c u  o d p o w ie d z ia ł?  „Ale pan ie  k o c h a n k u ,  p o d c z a s  
g d y  ja  b ędę  rad z i ł  w  W a r s z a w ie ,  to  p an  M ichał R ej­
tan  mój s ą s ia d  w y b ije  mi w szy s tk ie  n iedźw iedz ie  w  la ­
s a c h  N a l ib o c k ic h !“

U d a łe m  się  po tem  do w o je w o d y  k i jo w sk ieg o  p a ­
n a  i w ła ś c ic ie la  o g r o m n y c h  d ó b r ,  a b y  się p ośw ięc i ł  
d o b r u  O jczyzny .  —  „K to m o ja  d u sz k o  ? j a k ż e b y m  m ó g ł  
się osied lić  w  W a rsz a w ie ,  k iedy  m n ie  ta k  m iło  i s ł o d ­
ko  po  c a ły c h  ty g o d n ia c h  b a n k ie to w a ć  w  C zo rsz ty n ie  
u  m e g o  s ą s i a d a  C iesie lskiego, p o d c z a s  g d y  w ie lm o ż n a  
i m i lu c h n a  w o je w o d z in a  myśli,  że m ą ż  jej o b je ż d ż a

już w r. 1903 były 3 burdy, z czego naturalnie żyd jest 
zadowolony i aby przychęcić gojów, daje okowitę zamiast 
gorzały.

Drugi fakt: Kobieta N. N. w Bobowy prosiła ustnie 
i pisemnie o koaces na wyszynk wina i pomimo uchwały 
i oświadczenia się Rady miejskiej, że kobieta ta zasługuje 
na konces dla wyszynku wina. dostała odmowną odpowiedź 
z ck. Starostwa w Grybowie, ale jak tylko żyd głową ki­
wnął, już ma konces na wyszynk wina i herbaty.

W Lipnicy Wiejkiej otworzył sklep katolik, podał do 
Starostwa i już od roku sprzedaje na rubrum, bo ck. Sta­
rostwo nie chce wydać karty przemysłowej na handel to­
warów mieszanych, bo by na tem Burek (żyd) stracił.

W Korzenny przed dwoma laty katolik założył sklep, 
podał do Starostwa w Grybowie o kartę przemysłową na 
sprzedaż towarów mieszanych i o konces na wyszynk wina 
przez poparcie Rady gminnej, że jest potrzeba wyszynku 
wina z powodu oddalenia gminy od miasta. C. k. Staro­
stwo jest głuche na wszystkie prośby, a biedny katolik 
już dwa lata sprzedaje na rubrum w sklepie towary, bo 
ck. Starostwo w Grybowie boi się wydać karty przemysło­
wej na handel katolikowi, żeby Mosiek przez to uie stracił.

Otóż widzicie Szanowni Czytelnicy u wszystkich sta­
nów, jakich żydzi mają opiekunów. Rząd na wszystko ze­
zwoli, co tylko pejsaei zażądąją, a ty katoliku chłopie 
giń i marniej z głodu. — Co my biedacy mamy robić ? 
(trzeba strejkować od żydów i karczem żydowskich. Red.). 
Zapewnie, że niezadługo żydowstwo każe nam wyruszyć 
nad morze martwe, a oni wraz z rządem założą tutaj zie­
mię obiecaną i ta ziemia, za którą nasi przodkowie prze­
lewali krew, stanie się żydowską Galicyą ! My, którzy naj­
więcej przyczyniamy się do wyżywienia wszystkich wąrstw 
społeczeństwa, z którego utworzyły się państwa, a w nich 
rządy. Czyż my naród chłopski i katolicki mamy zaginąć?

sw e  d o b r a  na  w s i “. P o b ieg łe m  w re szc ie  do  w ielk iego  m a r ­
sz a łk a  M niszka,  lecz i te m u  nie z d a ło  się rządzić , p o w ia d a :  
„K o c h a m  O jczyznę , ale m o ja  r y b k o  nie m ó g łb y m  się z a j ­
m o w a ć  p ro ce sam i ,  a  j a k ż e  mi ży ć  bez  c o d z ie n n y c h  n a ­
ra d  z ju ry s ta m i  i a d w o k a ta m i?  Jest je sz c z e  p an  W i e ­
lopolski,  wielki k an c le rz  k o ro n n y ,  k tó ry  m iłu je  i o p ł a ­
ku je  sw ój kraj. — „Ale ba, ba, g d y b y  p rzy sz ło  o s ią ść  
i p ra c o w a ć  w e W a rsz a w ie ,  k tó ż b y  p rz e g lą d a ł  rac h u n k i  
i sp is y  e k o n o m ó w ?  A pan  w o je w o d a  k ra k o w sk i  p a n iu ­
siu, ż e b y m  w p rz ó d  m ó g ł  mój z a m e k  w  B ia ły m s to k u  
uforty f ikow ać, w'tedy p o m y ś la łb y m  o O jczyźnie .  A k s ią ­
żę S a n g u sz k o ,  s ta ro s ta  c z e r k a s k i ? m ośc i  d o b ro d z ie ju !  
p o d c z a s  gdy  j a  za jm ę  się s p ra w a m i  ca łego  ś w ia ta  w e  
W a rsz a w ie ,  to mi z ło z y  w  S ła w u c ie  c a łą  s ta jn ię  k o ­
ni w j 'g u b ią " .

O tóż  to z o b ja w ie n ia  B o ż e g o  p rzez  s a m e g o  A n io ła  
z  n ie b a  za  p o ś re d n ic tw e m  s ług i B o ż e g o  k s ię d z a  O. M a r­
k a  w iem y ,  a z a ra z e m  z  h is to ry i  polskiej,  o ra z  t rady -  
cyi czyli o p o w ia d a ń  je d n o  p o k o le n ie  d ru g ie m u  z u s t  
d o  u s t  (bo  to się  t r a d y c y ą  zowie),  że n ie szczęś liw a  O j­
cz y z n a  n a s z a  p o lsk a  k raina ,  n a  której ż y je m y  od  pra-  
p r a d z ia d ó w  tj. L e c h ó w  i P ias tów , p ie rw sz y c h  k s ią ż ą t  
po lsk ich  z c z a s ó w  je sz c z e  p rzed  C h r y s tu s o w y c h  tj. p o ­
g ań sk ich ,  k tó ra  o k o ło  1000 lat p o s ia d a ł a  sw o ic h  p ra -



i czy żydowatwo ma nad nami panować? Udajemy się 
z pokorną prośbą do naszych ojców tj. do naszych posłów 
Sejmu krajowego i posłów Rady państwa, a ci zapewnie 
wysłuchają nasz głos i upomną się o nasze krzywdy i u- 
pośledzenia przez władze rządowe wobec żydowstwa.

Wołamy i prosimy Ekscellencyo Panie Namiestniku 
przeglądnij powiaty a zwłaszcza Grybowski, przekonaj się 
i poskromij samolubne i absolutne rządy ck. Starostwa, 
bo jeżeli tak dalej będzie, to straszna przyszłość dla nas 
wszystkich !

W imieniu wszystkich pokrzywdzonych i upośledzo­
nych przez ck. Starostwo w Grybowie.

Józef z Wygody.
Czytelnicy ,,Związku chłopskiego".

Gdzie jest jeszcze taka gmina?

(Dokończenie).

Pytam się, gdzież jest jeszcze taka gmina, która mo­
gła coś podobnego mówić, że czytelnia nic nie warta, jak 
gmina Bobrka?

Mówili dalej ci robotnicy z Bobrki — znaleźli się 
tacy dobrzy ludzie, chcieli, ażeby się postarać o pocztę 
w gminie czyli t. z. składnicę. Ej jak się ci radni zeszli, 
a co nam to po tem, dawniej tego nie było, a żyliśmy, 
to i teraz się obejdziemy — jak się rozpoczęły lamenty, 
a kto to będzie płacił, a gdzie to są na to pieniądze i t. d. it. d.

Ale wójt jeszcze miał' trochę oleju w głowie, co mu 
żyd nie wyssał i on się zgodził na żądanie innych człon­
ków gminy i dał Bóg, że Bóbrka dostała tę składnicę 
poczty.

A możeście ciekawi Szan. Czytelnicy, kto takie la- 
menta wyprowadzał? A no ci, którzy mają swój rozum

u żyda w beczce. A muszę to naznaczyć, że z Bobrki bar­
dzo dużo jest robotników po świecie, którzy pracują w ko­
palniach naftowych i prowadzą dość liczna koresponden- 
cye z rodzinami. Więc była to dla nafciarzy bardzo wielka 
niewygoda, prawda był listonosz, ale cóż tam z tego, kie­
dy on szedł wtenczas na pocztę, jak jemu się podobało! 
jeżeli ktoś napisał do rodziny, aby na ten, a na ten dzień 
wyjechali po niego do kolei, to ten przyjechał do domu 
i dzień dwa zamieszkał, a listonosz przynosi ten list, co 
był zawiadomieniem. A teraz można co dnia wszystko o- 
debrać i nadać na pocztę. Ci zaś rozwodziciele lamentów 
pospuszczali głowy, bo ich lament wiater uniósł gdzieś 
do Prus.

Pytam się, gdzież jest jeszcze taka gmina, coby wo­
lała chodzić na pocztę jednę milę drogi, a we wsi nie mieć 
poczty.

Mówią dalej ci robotnicy. — U nas kościółek bar­
dzo podły, stary, chyli się ku upadkowi, koniecznie by 
trzeba stawiać nowy. Bo żeby nie te lipy, które w około 
kościoła stoją, to by go wiatry dawno przewróciły, a my- 
ślieie Szan. Czytelnicy że ci p. p. radni starają się o przy­
spieszenie budowy nowego kościoła? otóż są jednostki, któ­
rzy mówią reperować, ankrować, a to nie ma co, bo się 
wywraca. I takich, co tak gadali, Pan Bóg ukarał, bo za­
chorowała jedna krowa odeszła, drugiemu utrącił pastuch 
nogę i żeby takich przekonać, że to i Bogu trzeba coś o- 
fiarować, ale ze serca, nie z przymusu, to takich Pan Bóg 
doświadcza.

I to niby na tej konkurencyi, co się w tym roku od­
była, ma za 8 lat kościół stać, ale zaś podobno p. Mac 
Garzej rekursował do c. k. Namietnictwa, ażeby mniej pie­
niędzy dał i za 10 lat kościół stawiać, a on należy do 
konkurowania z kopalni.

Pytam się, czy jest gdzie taka gmina.

w o w s ta ły c h  k o r o n o w a n y c h  k ró ló w  po lsk ich  k tó ra  p o ­
c z ą w sz y  od M ie cz y s ła w a  I. 962  ro k u  po C hrys tu s ie  
z a w s z e  do os ta tn ie j chwili tj. 1795. b y ła  p rz e d m u rz e m  
ch rz eśc i ja ń s tw a ,  że  ta  u k o c h a n a  O jcz y zn a  n a sz a  tyle 
r a z y  z r o s z o n a  k rw ią  b o h a te r s k ą  p r z o d k ó w  naszy c h ,  u- 
p a d ł a  w k o ń c u  z b ra k u  ro z s ą d k u  z d r o w e g o  tych , k tó ­
rzy  stali na  jej czele i c a łe  200  lat jedn i po  d rug ich  
pa trze li  n a  c h y lą c ą  się O jczyznę  do  u p a d k u ,  a m im o 
tego  jej nie ratowali,  nie d o w ie rz a ją c  n igdy , że  taki 
los  s r o m o tn y  sp o tk a  c a ły  n a r ó d  polski,  d la tego  też Pan 
B ó g  p o k a r a ł  s t rasz l iw ie  O jczyznę  n a s z ą  w in n y c h  i n ie ­
w in n y c h  za  g rz e c h y  tych ,  k tó rz y  obo ję tn ie  patrzeli  na  
tenże  u p a d e k ,  jako też  i tych ,  k tó rz y  p o ś re d n io  lub b e z ­
p o ś re d n io  p rzy łoży li  rękę  do  tego s ro m o tn e g o  dzieła, 
a  j a k  d łu g o  je szc ze  ten czas  p o k u ty  i s t ra sz l iw e g o  p r z e ­
ś la d o w a n ia  p o t r w a  i p o p r o s tu  zn ę k a n ia  się nad  po lsk im  
n a r o d e m  p o trw a ,  a s z cz eg ó ln ie  w  d w ó c h  są s iedn ich  
z a b o ra c h ,  to je s t  k w e s ty ą  czasu ,  k tó rą  się sam i n a w e t  
nas i  na jzaw z ię ts i  w ro g o w ie  z a jm u ją  i p rzeczuw a ją ,  że 
n a r ó d  po lsk i  czy  p rędze j  czy  później z rz u c i  ze siebie  
ja r z m o  niewoli i s tan ie  r ó w n o r z ę d n ie  n ie za w is ły  p o ­
m ię d z y  e u ro p e jsk ie m i  n a r o d a m i ;  s tąd  te ró ż n e  p r o r o ­
ctw a , legendy , p rzy p o w ie śc i ,  poezye ,  śp iew k i o w o ln o ­
śc i nasze j ,  k tó re  ja k k o lw ie k  b u d z ą  p o s t r a c h  u  tych

p a ń s tw  i n a ro d ó w ,  k tó re  n a s  u ja rz m iła ,  w sk u te k  czego  
w z b r a n ia ją  n a m  n a w e t  m yśleć  o z m a r tw y c h w s ta n iu  
Polski,  lecz m im o  to d u c h a  tego  i myśli tej n a ro d o w i  
p o lsk ie m u  nikt,  ż a d e n  m o c a ż  ś w ia ta  w y d rz eć  nie p o ­
trafi, bo  jak  b iegu  w o d y  i w s c h o d u  s ło ń c a  n ik t z ż y ­
ją c y c h  n a  ziemi nie w s trzy m a ,  ta k  s a m o  p rzeżyc ia  się  
n a r o d ó w  prze jaw ien ia  i p r z e w r o tó w  sp o łe c z n y c h  nikt 
z a ta m o w a ć  nie potrafi.

W o ln o  nam  za te m  w e d łu g  m ego  z d a n ia  m yśleć  
o sob ie ,  b a w ić  się naszem i p rzepow ieśc iam i,  le g e n d a m i 
bez  o b r a z y  w ła d z  św ieck ich  i p ra w  B ożych , d la teg o  
p rzy ta cz am  n a jp ie rw  legendę  o p o lsk iem  w o jsk u  za- 
śn ię tem  w T a tra ch .

(Ciąg dalszy nastą,>j).



Mówią mi dalej ci sami robotnicy, że teraz tam za­
myślają założyć kasę Reifeisyna, ale im także ciężko jakoś 
idzie, bo nie ma jedności, ale słyszeliśmy, że jak tylko 
będzie 20 członków, to można kasę Reifeisyna założyć, 
a później to może ich Pan Bóg oświeci światłem swoim 
i upamiętają się, co mogą przyłączyć się do jedności.

A jeszcze dużo i bardzo dużo opowiadali mi, ale na 
teraz wystarczy tej smutnej szachrajki.

Przeto upraszam Szanowną Redakcyę o umieszczenie 
mego pisma w jaknajbliższym numerze „Związku chlop- 
skiego“. Upraszam także i poinformowanie, w jaki sposób 
można by było tych jakby zginionych panów naprowadzić 
na drogę dobrą, aby nie błądzili po fosach, po stawkach, 
po żydowskich szynkach, ale chodzili po drogach prostych, 
jako prawdziwi chrześcijanie.

Czytelnik Związku. 
od Krosna.

Wspomnienie o Janie ni. S o M i i
napisał

ŁUCYAN TATOMIR.

b) Jako starosta jaioorowski.
Ugoda zboroska, zawarta w sierpniu 1649 r. uwol­

niła wojsko polskie z matni, ale nawiązane wówczas ukła­
dy zostały znowu zerwane. We dwa lata później wyruszył 
król na drugą wyprawę, na którą przyprowadzili mu So- 
biescy hufiec pancerny, własnym wystawiony kosztem.

Pod Beresteczkiem przyszło do krwawej, trzydniowej 
bitwy, w której Polacy odnieśli świetne zwycięstwo. Tata- 
rzy z Chmielnickim uciekli z placu boju, a Kozacy zam­
knęli się w obwarowanym obozie.

Obaj Sobiescy odznaczyli się przy zdobyciu bateryi 
nieprzyjacielskich, przyczem Jan lekką odniósł ranę i pra­
wie tylko cudem uszedł niewoli.

Niezgoda w obozie królewskim zmarnowała owoce 
świetnego zwycięstwa; Kozacy uszli, a hetmani dopiero po 
miesiącu wyruszyli za nimi na Ukrainę. Towarzyszyli im 
obaj Sobiescy i brali udział we wszystkich potyczkach aż 
do ugody Białocerkiewskiej, zerwanej niebawem, podobnie 
jak Zborowska.

Na sejmie z r. 1652., zerwanym głosem jednego po­
sła Sicińskiego (liberum veto), nie zatwierdzono ugody bia- 
łocerkiewnej, jakkolwiek bieda była wielka, bo skarb był 
bez pieniędzy, żołnież bez zapłaty, kraj bez obrony a Chmiel­
nicki rozrzucał uniwersały i wzywał Kozaków do wojny 
a chłopów do buntu. Nadto starał się w Stambule o je- 
dnę z prowincyj tureckich dla siebie, a o rękę hospoda- 
równy mołdawskiej dla syra swego i ciągnął z czernią ta- 
tarsko-kozacką w krwawe swaty na Wołoszczyznę.

Hetman Kalinowski wyruszył przeciąć mu drogę, a za 
nim pospieszyli obaj Sobiescy z swojemi rotami pancerne­
mu Ale Jana wstrzymała we Lwowie obłożna, niebezpie­

czna choroba i tylko Marek przybył do obozu pod Bato- 
wem. Nieostrożnie dał się’ obóz polski otoczyć kozackims 
i tatarskim siłom; pięć tysięcy lud,.i dostało się w nie­
wolę; Tatarzy jeńców w pień wycięli, a w tej okrutnej 
rzezi zginął i Marek Sobieski.

Wypadek ten wpłynął stanowczo na całe życie So­
bieskiego. Trzykrotne jakby cudem uratowanie od śmierci 
przeniknęło do głębi umysł młodego wojownika; widział 
on w tem palec Boży i nabył stąd mocnego przekonania,, 
że Opatrzność przeznaczyła go do świetnej przyszłości, 
Z tego przekonania czerpał on tę odwagę, tę pewność sie­
bie, ten niezachwiany spokój umysłu, który go nie opu­
szczał nigdy, nawet w najrozpaczliwszych chwilach w boju 
i którym podnosił ducha tym, co go otaczali, a przerażał 
i zwyciężał nieprzyjaciół.

Ta czwarta zaś głowa, ścięta orężem muzułmańskim, 
a droższa mu od poprzednich, bo braterska, spotęgowała 
w nim nienawiść do niewiernych, wyssaną z pierski mat­
czynej, a wykołysaną na stopniach grobowców Żółkiewskich 
do namiętnej żądzy zemsty nad niewiernymi, upewniając 
go, iż nikt inny, tylko on ma być „mścicielem,‘, którego 
przyjście przepowiadał napis na grobowcu położony.

Odtąd też przez cały czas trwania wojny kozackiej 
był Jan Sobieski na czele własnej chorągwi zawsze czyn­
nym, był z Janem Kazimierzem w obozie pod Żwańcem 

w całym szeregu drobnych potyczek był między najpierw­
szymi i składał dowody męstwa, a gdy w końcu rozpo­
częto układy z Tatarami, aby ich odwieść od przymierza 
z Chmielnickim, ofiarował się za zakładnika i udał się do 
obozu tatarskiego.

Gdy w grudniu 1653 r. przyszła do skutku pomy­
ślna ugoda z Tatarami i wypadało wyprawić posła od Rze­
czypospolitej do Stambułu, był Jan Sobieski przydany cho­
rążemu lwowskiemu, panu Mikołajowi Bieganowskiemu 
i własnym kosztem wiódł z sobą świetny orszak, aby po­
selstwo polskie godnie mogło wystąpić u tureckiego sułtana.

W tym czasie wmieszał się w sprawy kozackie car 
moskiewski, Aleksy, który zbuntowanych Kozaków wziął 
w opiekę i pod tym pozorem Polsce wojnę wypowiedział.

I w tej wojnie był Jan Sobieski i tu odznaczył się 
w walnej zwycięskiej bitwie pod Ochmatowem.

Jeszcze nie zażegnano wojny moskiewskiej, gdy spa­
dło na Polskę nowe, jeszcze większe, bo niespodziewane 
nieszczęście. Król szwedzki, Karol Gustaw, bez' żadnego 
powodu, prócz chęci podboju, najechał Polskę, a że woj­
ska polskie zajęte były walką z Kozakami i Moskwą, opa­
nował z łatwością kraj bezbronny i zmusił nieznaczne woj­
sko przeciw niemu wysłane do uznania siebie za*pana.

Szwedzi zajęli Warszawę, potem Kraków; król Jan 
Kazimierz musiał przed nimi na Szląsk uchodzić.

Nie bronił się nikt i zdawało się, że cała Polska le­
gła u stóp najezdcy. Trzeba było pomocy Bożej, trzeba 
było cudu, aby Polacy ocknęli się z chwilowej niemocy, 
nabrali odwagi i przeświadczeni;, że nietylko bronić się; 
mogą, ale że bronić się powinni.



Szwedzi przez dwa miesiące kusili się o zdobycie 
Częstochowskiego klasztoru, gdyż „Jasna Góra“ była miej­
scem bardzo obronnem. Przeor klasztoru ks. Kordecki 
z garstką szlachty, która się do klasztoru schrouiła, nie- 
tylko bronił się mężnie, ale w sam dzień Bożego Naro­
dzenia roku 1655. tak dzielnie odparł natarcie nieprzyja­
ciela, że Szwed ze wstydem i stratą od oblężenia odstąpił, 
a żołnierze jego opowiadali, że nad klasztorem widzieli 
Matkę Najświętszą, jak swoich obrońców płaszczem swym 
zasłaniała, jak od płaszcza tego odbijały się kule armat 
szwedzkich i odbite padały na ich własne wojsko.

Wieść o tej cudownej obronie pokrzepiła upadłego 
ducha narodu. Hetmani utworzyli związek w Tyszowcach 
(konfeaeracya tyszowiecka) w celu wypędzenia Szwedów, 
król powrócił ze Szląska, a wdzięczny za doznaną pomoc, 
koronę swoją na ołtarzu Matki Boskiej w kościele kate­
dralnym we Lwowie złożył i oddając królestwo swoje pod 
dalszą opiekę Królowej Niebios, ślubował, że uciążliwościom 
ludu wiejskiego ulgę przynieść będzie się starał.

Zaczęła się na nowo wojna i trwała aż do roku 1660, 
w którym zawarto z Szwedem pokój w Oliwie (miasto nad 
morzem Bałtyckiem, niedaleko Gdańska).

Wprawdzie w wojnie tej bohaterem i głównym 
zbaweą Polski był Stefan Czarniecki, wojewoda kijowski, 
ale pomiędzy wieloma, którzy w niej z chwałą walczyli, 
odznaczył się wielokrotnie męstwem i zdolnością Jan So­
bieski, za co też jeszcze podczas wojuy nadał mu król 
w nagrodę usług zaszczytny urząd Chorążego koronnego.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Rozmaitości.
P iw niczna. Co to może złość i przewrót ludzki. 

Jakieś indywidyum napisało anonim i podało do sądu, 
do dzienników i do Wydziału krajowego przeciw burmi­
strzowi Piwnicznej Janowi Widomskiemu. Dzienniki roz- 
trąbiły, że burmistrz Jan Widomski jest zamknięty do 
kryminału i że jest suspeudowany z urzędu, a to wszyst­
ko było tałszem! gdyż burmistrz Widomski ani nie był 
zamknięty w kryminale, ani nie jest suspendowany z u- 
rzędu. Prokuratorya państwa na to doniesienie anonimowe 
wysłała sędziego śledczego do Piwnicznej, który bawił tam 
trzy tygodnie i spisał protokóły na 150 arkuszach papieru. 
Potem wysłał zaś swego urzędnika Wydział krajowy; urzęd­
nik Wydziału krajowego znów szukał dziury na całem 
przez trzy tygodnie, lecz nie mogąc nic znaleść, odjechał 
do Lwowa. Wydział krajowy wysłał powtórnie drugiego 
rachunkowego urzędnika i ten urzędnik kopie i szuka po 
całej Piwnicznej już cztery tygodnie i znalazł zaledwie ja­
kieś małe grzeszki i nieformalności (błędy) cyfrowe, które 

Jo te grzesiki małe i nieformalności prawie w każdej in­

stytucyi się znajdują, a może i w samym Wydziale kra­
jowym ?

Indywidua te, które wysyłały anominy oskarżające 
p. Widomskiego podburzyły ludność Piwniczeńską i ta rzu­
ciła się ze siekierami na las gminny i poczyniła w lesie 
szkody przeszło na 1200 Koron.

My zwracamy uwagę władzom rządowym i autono­
micznym, aby burmistrza Jana Widomskiego nie maltre­
tować, ale trzeba się zastanowić i wglądnąć głębiej, cny 
to nie jest sprawka Komitetu tajnego ? o którym wspo­
mnieliśmy w numerze 3-cim z dnia 21 stycznia br. w „Zwią­
zku chłopskim“ (wstępnym artykule). Czy ten zarazek ko­
mitetu nie pokazał swych pazurów w Piwnicznej ? i czyby 
nie uależało zarządzić jak najspieszniej i energiczne śledz­
two przeciw podżegaczom i burzycielom ludności piwni- 
czeńskiej ? i czyż władze myślą, że taka buntownicza za­
raza w Piwnicznej uie może się szybko rozejść po całym 
powiecie ? ba nawet po całym kraju zachodnim ? bo jeżeli 
lud dał się burzycielom namówić do porwania siekier i do 
ścinania i niszczenia lasu, to może się dać namówić i do 
ścinania głów. Przecież głośno i obszernie lud okoliczny 
mówi, że przeciw tej jedności i zgodzie, jaka panowała od 
szeregu lat między burmistrzem Widomskim a ludnością 
w Piwnicznej dwóch radykałów ruskich sprzęgło się ze so- 
cyalistami i walczą ha śmierć i życie przeciw spokojowi 
i Widomskiemu. Więc tych trzeba śledzić, maltretować 
i niszczyć jako wielkich grzeszników!!! a nie burmistrza 
Widomskiego.

Po ukończeniu śledztwa i wydaniu wyroków napi­
szemy o tej ciekawej polityce socyalistów i o pożytku, jaki 
ludność hędzie mieć z tych gwałtów i zaburzeń przeciw 
burmistrzowi. Gdyby tylko lud gminy Piwnicznej nie do­
stał się z deszczu pod rynnę i nie żałował swoich błędów 
i nierozwagi i zdaje się, że będzie zemścił i przeklinał 
swoich opiekunów przewrotu.

Z b rodn ia  z chciw ości. Koło Wielunia pod Mo­
skalem zaszedł niedawno bardzo smutuy wypadek. Syn pe­
wnego włościanina służył długo przy wojsku rosyjskiem 
i uskładał sobie coś pieniędzy. Przed miesiącem wrócił on 
niespodziewanie do domu na urlop, nie donosząc o tem 
swym rodzicom. Przybywszy do rodzinnej wioski, wstąpił 
po drodze po swych chrzestnych rodziców i zaprosił ich 
na zabawę, którą miał urządzić na drugi dzień dla obla­
nia swego powrotu. Potełn udał się do swego domu, gdzie 
zastał tylko najmłodszą siostrę, która go nie poznała, gdyż 
jeszcze dzieckiem była, gdy jego wzięli do wojska. Wojak 
głodny i zmęczony podróżą, nie mogąc doczekać się ojca, 
który pojechał na jarmark do miasta, dał siostrze pięcio- 
rublówkę, aby mu przyniosła wódki i kiełbasy, a zjadłszy 
to, położył się spać i zasną! twardo. Gdy ojciec późno 
w nocy powrócił i spostrzegł w swem łóżku śpiącego czło­
wieka; spytał się córki skąd się wziął ten człowiek w je­
go chacie. Ta odpowiedziała mu. że to jest jakiś wojak 
przyjechał do niego i ma dużo pieniędzy przy sobie. Stary 
nie namyślając się długo, córkę zamknął w komorze, a sam



siekierą zamordował własnego syna i obrabowawszy trupa 
z pieniędzy, zakopał go w gnoju pod stajnią nie więdząc, 
że to jego dziecko. Dopiero na drugi dzień, gdy przyszli 
chrzestni rodzice zaproszeni przez zabitego na zabawę, 
sprawa cała się wydała. Trupa nieszczęśliwego wydobyto 
z grwju i pochowano, a zrozpaczony ojciec sam oddał się 
w ręce sprawiedliwośći.

U czta z m ięsa k o ńsk iego  odbyła się w poło­
wie stycznia w Berlinie. Towarzystwo opieki nad zwierzę­
tami dąży do tego, aby konie słabsze sprzedawane były

na rzeź do jatek, a nie musiały z wysiłkiem ciągnąć pod. 
batem woźnicy aż do zdechu. Ale do tego trzeba, aby lu­
dność przyzwyczaiła się do jedzenia mięsa końskiego. Dla­
tego towarzystwo to urządziło bezpłatną ucztę z mięsa 
końskiego i zaprosiło na nią mnóstwo osób. W czasie o- 
biadu przygrywała muzyka, a obok jadalni była wystawa 
różnych wyrobów z mięsa końskiego, kiełbas, polędwic itp. 
Okazało się. że biesiadnicy zajadali koninę z wielkim ape­
tytem i chwalili sobie te końskie przysmaki.

M M

J U d p M ł t r  j u l c l r w i e z
ŚLUSARNIA

W Nowym Sączu —  obok przystanku.

W yroby ko n s tru k c y jn e :  żelazne dachy, schody, we­
randy , urządzienia wodociągowe, i inne. 

B u d o w lan e :  okucia do drzwi, okien, żaluzye, okna 
i drzwi, u rządzenia do kas.ogniotrw ałych i wszel­

kie inne.
A rty s ty czn e :  zamki, k ra ty  okienne i drzwiowe, bal­
kony, szyldy, wypisy z żelaza i blachy, krzyże 

wieżowe i wiele innych.
Reperacye  maszyn ro ln iczych, do szycia itp.

Ceny niskie —  wykończenie fachowe i rzete lne.

P aryż  1 9 0 0  N aj w

P o s e ł  Sejmu krajowego i Pady  
państwa P. Tomasz Szajer w  Sło- 
twinie ad Rzeszów otrzymał od 
ck. Namietnictwa we Lwowie re­
skryptem  z dnia 12 grudnia 1902
1. 130594. koncesyę pryw atną z u- 
poważnieniem do stręczenia sług 
i robotników tak w kraju jak i za­

granicą.

Kto potrzebuje sług i robo­
tników, lub służby i zarobku, niech 
się zgłosi do bióra koncesyonowa- 
nego w Słotwinie ad Rzeszów.
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C ieszy n  1902. S r e b r n y  
P a ń s tw o w y  m ed a l. I -s z a  

p a ń s tw o w a  n a g ro d a .

Oryginalne Slngera M aszy n y  do Szycia
dla użytku domowego i dla każdej ga łęz i przem ysłu różnorodnego.

Bezpłatna n a la  io szycia oraz i f l i p  laftu a r ty s iy cz ip .
E l e k t r o  m o t o r y  do m aszyn do szycia.

SINGER Co. To w. A ko. Maszyn do Szycia
W Krakowie, ul. Szpitalna T j .  4 0 , — naprzeciw Teatru Miejskiego. 
F IL IE : w Tarnow ie, ul, K rak o w sk a  4/5 w Nowym Sączu, ul. Jag ie ll.

Ogólno am erykańska w ystaw a B u ffa lo  1901, z ło ty  medal  na jw y żs z e  o dznacz en ie .
IlUUSPfi I W szelkie maszyny do szycia, sprzedawana pod nawzą
U a lf iU n . „Singera“ w innych składach, są wyrabiane na spo- W e is  (G órn a A u sty a )  
sób jednego z naszych dawniejszych systemów, maszyny te nie mają 1902. r. D u ży  z lo t y  
atoli nie wspólnego z naszymi wyrobami, nie dorównają one ani pod m edal,
względem konstrukcji, działalności, jak i trwałości najnow. systemu 
naszych familijnych maszyn.
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O rygin a ln e  S ingera  M aszyn y  do szycia .


